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Fragment z Trnowa w Bułgarii

GAZETKA
Z K R A J U

Polska się dźw iga

O BUŁGARII I BUŁGARACH
W spom nienie

„Towarzysza poznaje się w podróży — 
przyjaciela w  potrzebieef.

(Przysłowie bułgarskie).

STRASZNA niedaw na katastro fa sam olotu polskiego 
w  dzikich górach P irym u i w zm ianki o niebyw ałym  po­

święceniu się Bułgarów  w  poszukiw aniu zaginionego sam o­
lotu wśród dzikich, niedostępnych m asywów skalnych w cza­
sie zawiei śnieżnej nasunęły mi żywe w spom nienie dni spę­
dzonych w ich k raju .

H arcerskie zam iłowanie do w ędrów ki i w ielka sym patia, 
jaką oddaw na darzyłam  naród bułgarski, pognały m nie na 
południe do tego k ra ju  winogron, róż, tytoniu i... dzikich 
gór“ .

Bułgarię zam ieszkuje ludność, k tórej pochodzenie jest 
dość ciekawe. Około w. VI na plem ię Słowian, zam ieszku­
jące Półwysep Bałkański, napadł wódz plem ienia tu rsk ie- 
go, azjatyckiego Asparuch, a ponieważ drużyna A sparucha 
m iała dość wysoką organizację, Słowianie zgodzili się na p a­
nowanie nowego władcy, przyjęli obcą nazwę Bułgarów, ale 
narzucili im swój język i obyczaje. S tąd też w w. IX  św. Cy­
ryl i M etody poszli w św iat głosić słowo Boże w języku, dla 
którego stworzyli sami alfabet na podstaw ie greckiego.

Dzięki tym  apostołom język staro-bułgarski, czyli staro- 
cerkiew no-słow iański, stał się jedną z podstaw  języków lite ­
rackich słowiańskich.

DEKRETEM P ana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej obie 

izby parlam entu  polskiego zo­
stały zwołane na doroczną 
zwyczajną przez cztery m ie­
siące trw ającą sesję budżeto­
wą.

Rząd przedstaw ił Sejmowi 
do obrad projekt dochodów i 
w ydatków  państw a w przy­
szłym roku. Ponieważ rok u- 
biegły pod względem gospo­
darczym przyniósł poprawę, 
więc podatki w pływ ały do kas 
skarbow ych dobrze i naw et z 
pewną nadwyżką. Dlatego w 
nowym budżecie rząd mógł 
niektóre podatki zlekka zni­
żyć, inne dogodniej dla społe­
czeństwa rozłożyć, a mimo to 
jednak całość w ydatków  pań­
stwowych nieco podwyższyć. 
W ostatnim  roku utrzym anie 
naszego państw a kosztowało 
około 2 m iliardów  300 m ilio­
nów złotych, a teraz suma ta

Stolica Bułgarii, Sofia

Czym jest dzisiejsza Bułgaria?
Państw em  niewielkim , 100 tys. km- liczącym, a w yro­

słym z długich, ciężkich w alk o wyzwolenie spod jarzm a tu ­
reckiego. N iestety, cierpieć m usi Bułgaria za przynależność 
w czasie w ojny światowej do państw  centralnych ciężkie w a-
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runki pokoju w Neuilly, k tóry  odebrał jej ziemie krwawo 
zdobyte w wojnie bałkańskiej. Ale naród bułgarski dzielnie 
dźwiga się coraz wyżej w swym rozwoju ku ltu ra lnym  i gos­
podarczym ; kto w idział Bułgarię przed 15 laty  i dziś, ten 
m usi przyznać wielki i zgodny wysiłek całego społeczeństwa 
w pracy dla państw a, czego rezultaty  są widoczne w każ­
dej dziedzinie.

Kiedy to piszę, sta ją  mi w pam ięci barw ne wspom nienia 
sierpniowej wędrów ki po ich kraju , wspomnienia morza, 
miast, wiosek, ciężkich, trudnych dróg i dziwnych ludzi.

Sofia  — to mała, młoda, czysta okolica, stała rezydencja 
m iłowanego Cara Borysa III, pełna pięknych ogrodów, na 
które spogląda dum ny szczyt Witoszy. W pobliżu Sofii, 
wśród niedostępnych w spaniałych gór, u których podnóża 
rozsiadły się wioski i miasteczka, słynne z hodowli najlep ­
szych w Europie tytoni, znajduje się R ilski M onastyr. S ta­
nowi on bułgarską Częstochowę, sanktuarium  ku ltu ry  naro ­
dowej, którego przed okiem tureckim  strzegły skały. Do dziś, 
ilekroć wspominam swój pobyt w klasztorze, zdaje mi się, 
że wśród mgieł, wśród masywów niebosiężnych skał w yła­
n ia ją  się jego m ury potężne, że słyszę szum niezliczonych 
potoków, śpiew -m odlitw ę tysiącznego tłum u, który z na jd a l­
szych okolic przybył tu, by cudownej Bożej Rodzicielce po­
dziękować za plon i prosić o opiekę.

W arna  znów — to m iasto pam iętne w alką i śm iercią 
młodego W ładysława Jagiellończyka, króla Polski i Węgier. 
Wznosi się tu  m auzoleum i kopiec w miejscu, w którym  bo­
hatersk i król stoczył w alkę z T urkam i w obronie narodów 
chrześcijańskich przed zalewem m uzułm ańskim . Pam ięć bo­
haterskiego króla do dzisiejszego dnia trw a w pieśni i poda­
niu ludowym. W W arnie znajduje się wypoczynkowy Dom 
Polski. Pozostawiła mi W arna wspom nienie ślicznej m iejsco­
wości nadm orskiej, jasnej, pełnej słońca, słonego zapachu 
morza i owoców, pełnej uśm iechniętych, opalonych ludzi 
różnych narodowości. Pozostawiła też wspom nienie dalekich

Rilski Monastyr w Bułgarii

wyniesie około 2 m iliardów 
450 milionów złotych; ma się 
rozumieć łącznie z wojskiem i 
szkołami państwowym i.

Na pierwszym posiedzeniu 
Sejm u p. w iceprem ier i m ini­
ster skarbu, inż. Kwiatkowski, 
wygłosił w ielką mowę o poło­
żeniu ekonomicznym Polski o- 
raz o dalszych zam iarach Rzą­
du w zakresie polityki gospo­
darczej. P. w iceprem ier stw ier­
dził przede wszystkim, że tak 
państwo, jak  społeczeństwo 
polskie dokonało w ub. roku 
poważnego wysiłku, ażeby się 
wydobyć z kryzysu gospodar­
czego. Wysiłek ten w pewnej 
m ierze został uwieńczony po­
wodzeniem. N astąpiła popraw a 
tak  w rolnictw ie, jak  w- prze­
myśle. Ceny płodów rolnych, 
k tóre przed tym były bardzo 
niskie, podniosły się o 30%, ce­
ny  zaś tow arów  przem ysło­
wych nabyw anych przez ro l­
ników wzrosły tylko o 2 ¥2 %. 
N astąpiło więc wyrównanie, 
wieś zaczęła więcej kupować 
w  miastach, przem ysł się oży­
wił, jego wytwórczość sfę 
wzmogła, bezrobocie się

Kopiec i mauzoleum Władysława 
Jagiellończyka w Warnie
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Starożytne miasto bułgarskie, 
Trnowo

zmniejszyło. Z zadowoleniem 
zaznaczył p. m inister, że pod 
względem szybkości wzmoc­
nienia produkcji przem ysło­
wej Polska znalazła się obec­
nie na pierwszym  m iejscu po­
śród narodów  św iata i w yprze­
dziła państw a zachodnie. W 
pierwszym  półroczu 1937 r., 
w porów naniu z rokiem  po­
przednim , przem ysł polski w y­
tw orzył tow arów  o 21% w ię­
cej, podczas gdy np. w Niem ­
czech tylko o 18%, a w A m e­
ryce o 20%. Polska dąży więc 
w szystkim i siłam i do tego, a- 
żeby się uprzemysłowić, budu ­
je  i rozszerza fabryki, sprow a­
dziła też maszyn z zagranicy 
o 25% więcej niż w roku ub. 
Uprzem ysłowienie zaś jest dla 
Polski konieczne tak  dla w oj­
skowej obrony kraju , jak  d la­
tego, że zbyt w ielka część lud ­
ności stłoczyła się na wsi, nie 
może się już z rolnictw a u trzy ­
mać i trzeba ją  przeprowadzić 
do miast, do zajęć przem ysło­
wych.

Ożywienie w przem yśle w ią­
że się nie tylko ze wzrostem 
cen rolnych i przypływ em  go­
tówki na wieś, lecz może je ­
szcze bardziej z w ielkim  p la ­
nem inw estycyjnym  państw o­
wym, zwłaszcza z budow ą Cen­
tralnego Okręgu Przem ysło­
wego dokoła Sandom ierza. Na 
te cele skarb  w r. ub. wyłożył 
setki milionów złotych, częścio­
wo z pożyczki francuskiej, czę­
ściowo zaś z w łasnych fundu ­
szów. W przyszłym roku p. m i­
n ister zapowiada, że na roboty 
inw estycyjne wyda około 1 
m iliarda złotych. P lan  tych ro ­
bót będzie znacznie rozszerzo­
ny przede wszystkim w Cen­
tralnym  Okręgu Przem ysło­
wym. P ro jek tu je  się rozpo­
częcie budowy wielkiej drogi 
wodnej z B ałtyku na Morze 
Czarne, przez Polskę i R um u­
nię. W tym  celu w ypadnie po-

Tak wygląda uliczka w jednym 
z bułgarskich miasteczek, ośrod­
ku plantacji tytoniu. Ulica przy­
kryta nawleczonymi na pręty 

suszącymi się liśćmi tytoniu

wycieczek m orskich i swych ciekawych okolic: Euksynogra- 
du, letniej rezydencji Cara, A ladża-M onastyru, skrytego 
wśród lochów, w ykutych w skałach nadm orskich, przedziw ­
nej rzeki Kamozi, pokrytej dyw anem  wielkich lilij wodnych, 
w ychylających się ze lśniących, jak  w ylakierow anych słoń­
cem liści; ognisk skautowych, rozpalonych nad czarnom or­
skim brzegiem pod niebem  skrzącym  się gwiazdami, kiedy 
to w gawędzie wieczornej mówiłam im o dalekiej Polsce 
i o polskich harcerzach, a potem serdecznie żegnana w yjeż­
dżałam, wioząc pozdrowienie dla harcerstw a i wspom nienia 
braters tw a skautowego. W śród skautów  bułgarskich czu łam . 
się tak  dobrze, jakgdybym  była gdzieś u nas na obozie w Ł y­
sogórach, czy nad Bałtykiem...

Ale nie można było zostać, trzeba było iść w dalszą w ę­
drów kę po k raju .

Plowdiw  — centrum  przemysłowe Bułgarii, K azaulyk  — 
jedyna tego rodzaju dolina (specjalnością B ułgarii jest p io - 
dukcja olejku różanego), radosne święto w inobrania w m ija­
nych wioskach, T ttiowo — stara stolica, m iasto spiętrzone
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Podczas zbioru róż w Bułgarii

tarasam i nad w artką, górską rzeką Jan tą , oplatane w inni­
cami, Russe — stary  port na wcale nie-,,m odrym  D unaju“ — 
oto szlak mojej wędrówki.

Wszędzie staram  się nawiązać bezpośredni kontak t 
z ludźmi.

Bułgaria jest k rajem  rolniczym. Lud, szczerze m iłujący 
rodzinę, k tóra tu  stanow i istotną podstaw ę społeczeństwa, 
jest głęboko przyw iązany do ziemi i mimo tyloletniej n ie­
woli, przechow ał język, obyczaje i m alownicze stroje, jedne 
z najpiękniejszych w Europie. Gęsto rozsiane po wsiach, czcią 
i legendą otaczane mogiły świadczą żywiej, niż historia, o bo­
haterskich  w alkach o wyzwolenie.

W ielkie um iłowanie panującego, zasady rozum nie poję­
tej dem okracji, duża w ytrw ałość w pracy, no i napraw dę 
słow iańska gościnność — to charakterystyczne cechy B uł­
garów.

Polaków darzą szczerą i głęboką sym patią. Gościnność 
i serdeczny stosunek do Polaków, k tóry  spotykałam  wszę­
dzie, pozostanie na zawsze w mej pamięci.

Polska — to ojczyzna W arneńczyka i Sobieskiego, n a j­
większego poety słowiańszczyzny, dobrze im znanego Mic­
kiewicza, i bojowników o wolność, i Piłsudskiego i tak  łu ­
bianego przez młodzież bułgarską au tora ,,Quo Vadis“ ...

Nic dziwnego, że gdy gazety doniosły o pełnych poświę­
cenia poszukiwaniach sam olotu polskiego w dzikich, niebez­
piecznych górach Pirym u, prowadzonych nie tylko przez 
wojsko, ale z w łasnej woli przez ludność bułgarską — ożyły  
wspom nienia mojej w ędrów ki po ziemi ludzi, których n a­
praw dę możemy nazwać przyjaciółm i, gdyż poznało się ich 
w nieszczęściu i potrzebie.

Maria Straszew ska.

T J S M I E C H  N I J  S I Ę  —  to ha sł o na co dz ień

łączyć kanałem  górny bieg Sa­
nu i D niestru. Zarówno d la te­
go jak  i ze względu na surow ­
ce, zwłaszcza rudę żelazną i 
naftę, które się tam  znajdują, 
C entralny Okręg Przemysłowy 
zostanie przesunięty w k ie run ­
ku południowo wschodnim, w 
form ie tró jką ta  ujętego łoży­
skam i trzech rzek Bugu, Sanu 
i Dniestru. Stolicą okręgu tego 
będzie Lwów.

Ale nie tylko Małopolska, 
również inne części k ra ju  nie 
będą zaniedbane przez wielki 
plan. W Wielkopolsce przystą­
pi się do budowy kanału  przez 
jezioro Gopło, łączącego w jed ­
ną drogę wodną W artę z Wi­
słą. Pod W ilnem zaś zostanie 
zbudowana duża elektrownia, 
k tóra będzie dostarczała taniej 
siły do maszyn i warsztatów. 
A więc Polska się dźwiga.

Mowy p. m inistra w ysłucha­
li posłowie z zaciekawieniem, 
bo dodaje otuchy.

A. P.

Ki Pan P rezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej obchodził 1 
grudnia 70 rocznicę urodzin.

■  Naczelny Kom itet ucz­
czenia pam ięci M arszałka P ił­
sudskiego pod przewodnic­
twem Pana Prezydenta Rze-

Na polu tytoniowym w Bułgarii
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czypospolitej odbył 1.XII po­
siedzenie, na którym  złożono 
sprawozdanie. Dotąd zebrano 
12 milionów złotych. Z nich 
jeden milion przeznaczono na 
fundację stypendialną imienia 
Józefa Piłsudskiego dla opła­
cania wpisów szkolnych na 
sieroty po poległych za wol­
ność wojskowych, a następnie 
po zasłużonych wojskowych 
W. P.

fi Na miejsce katastrofy  
samolotu polskiego w Bułgarii 
w yjechała z W arszawy spe­
cjalna komisja, k tóra w n ie­
zwykle trudnych w arunkach a t­
mosferycznych dokonała ' m ar­
szu do miejsca katastrofy, po­
szukiwań szczątków, zabrania 
zwłok ofiar i badań celem u- 
stalenia przyczyn katastrofy.

fi W rocznicę pow stania 
listopadowego odsłonięto w 
W arszawie na Woli pomnik 
gen. Sowińskiego i pam iątko­
wy głaz na m iejscu reduty  O r­
dona. Pom nik jest dłuta prof. 
T. Breyera.

O Na linii K raków —Lwów~ 
odbyw ają się próby jazdy w a­
gonu motorowego zbudow ane­
go w k ra ju  w zakładach Ce­
gielskiego. M otorówka przeby­
wa przestrzeń K raków —Lwów 
w 4 godziny rozw ijając na n ie­
których odcinkach szybkość 
do 120 km na godz.

V W arszawa posiada obec­
nie 31 linii tram w ajow ych oraz 
14 autobusowych, nadto 13 li­
nii nocnych tram w ajow ych. 
Prócz tego 7 linii autobuso­
wych utrzym uje Towarzystwo 
Przyjaciół W ielkiej W arszawy.

■  Wyznaczone na dzień 11 
bm. otw arcie i poświęcenie 
portu rybackiego w W ielkiej 
Wsi uległo przesunięciu. U ro­
czystości odbędą się 3. m aja 
przyszłego roku po ukończeniu 
szeregu prac przewidzianych 
przez Urząd Morski.

fi Wśród członków P ań ­
stwowego Przysposobienia W oj­
skowego odbywał się od 1 
sierpnia do 30 października 
konkurs w pozyskiw aniu abo­
nentów  radiowych. P ierw szą 
nagrodę zdobył urzędnik pocz­
towy z Radomska Łódzkiego, 
który zwerbował 251 abonen­
tów.

WAKACJE ZA GRANICĄ
U skautów rumuńskich

BRAŁEM udział w w ypraw ie harcerzy lwowskich na Zlot 
Narodowy Skautów  rum uńskich.
Ruch skautowy, zapoczątkowany w Anglii, objął już 

praw ie cały św iat i skauci różnych krajów  urządzają u sie­
bie Narodowe Zloty, na które zjeżdża się także młodzież ca­
łego św iata. Zloty te dają młodzieży przyjezdnej możność 
wzajem nego poznania się i zbliżenia, co zapewni przyszłym 
pracom narodów  prowadzenie ich w duchu zgody i b ra te r­
stwa, przez kontynuow anie przyjaźni, zaw artej gdzieś na 
m iędzynarodowym  Zlocie.

P o d r ó ż

Podróż nasza rozpoczęła się w słoneczny dzień w akacyj­
ny. Wielu z nas po raz pierwszy przekroczyło granice Pol­
ski. Rewizja celna na granicy w Śniatynie pozostała już za 
nami. Teraz pociąg przebiega szybko pas graniczny, by przy­
stanąć na chwilę na rum uńskiej stacji granicznej w G rigore 
Ghika-Voda i wyrzucić nas wieczorem w pierwszym m ie­
ście rum uńskim , w Czerniowcach. Wycieczka nasza, złożona 
z 200 osób, jest tu  owacyjnie w itana przez Rum unów, którzy 
zapraszają nas do zwiedzenia ich pięknego k raju . P róbu je­
my nawiązywać rozmowę w języku niemieckim, ale okazuje 
się, że polskim w ładają tu  dobrze i Polak nie znający obce­
go języka w Czerniowcach daje sobie doskonale rade. Nic 
dziwnego. Dawniej miasto to należało do A ustrii i stało tu  
wojsko austriackie, a w nim jakże wielu żołnierzy Polaków. 
Zresztą i obecnie jest w Czerniowcach bardzo duża kolonia 
polska, która ma w łasne organizacje, w łasne szkoły i p ra ­
cuje w ydatnie. W ielu Polaków ma duże sklepy i zakłady 
przem ysłowe znane na całe miasto i okolicę. Zaproszeni do 
wielkiej restauracji, spędzamy z Polakam i z Czerniowiec m i­
ły wieczór, poznając ich troski i dążenia i opowiadając im 
o Polsce.

Z w i e d z a m y  k r a j

W drugim  dniu zwiedzamy Jassy, miasto un iw ersy­
teckie, słynne z najstarszych zabytków  budow nictwa ko­
ścielnego. I tu  spotykam y wielu Polaków. Po południu idzie­
my wszyscy razem  do polskiego kościoła na krótkie n ie­
szpory, gdzie po raz pierw szy za granicą słyszymy polską 
modlitwę. Przypom ina nam  to chwile m odlitw y zanoszonej 
przez nas do Boga w naszych polskich kościołach, a m odli­
tw a dziwnie kojarzy się ze wspom nieniem  Polski. Rozumie­
my teraz, jak  w ielkie znaczenie ma m odlitwa i słowo pol­
skie dla naszych rodaków  na obczyźnie.

Trzeciego dnia w ita nas Bukareszt, stolica Rum unii. 
Zwiedzamy miasto autobusam i, podziwiając asfaltow e jezd­
nie, luksusowe auta, w spaniałe nowoczesne gmachy. Robi­
my pospiesznie porów nania i zestaw ienia z naszą stolicą, ale 
w ocenie możemy być spraw iedliw i dopiero wówczas, kiedy 
idziemy przez miasto pieszo i m am y możność zaglądnięcia 
do wszystkich zakątków. Dla w yrobienia sobie zdania 
o zwiedzanym k ra ju  nie w ystarczy oglądnąć tylko to, co po­
kazują, ale zobaczyć w arto w łaśnie to, co s ta ra ją  się ukryć 
przed oczyma turysty.

Następnego dnia rano jesteśm y już w Braszowie, m a­
łej, pięknie położonej mieścinie w górach siedmiogrodzkich. 
Teren Zlotu znajduje się w wiosce Poiana, oddalonej o dwie 
godziny drogi od Braszowa. Cudowne widoki ciągną się na
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zakrętach górskiej serpentyny. Na wysokości około 1.050 
m etrów  w otoczeniu zalesionych gór rozbijam y zlotowe n a ­
mioty. Powietrze jest nadzwyczaj czyste i ostre, apetyty  też 
się zaostrzają i drużynow y ma kłopot z nakarm ieniem  w y­
głodniałego bractw a. Ale ukazał się nad kuchnią zbawczy 
dym ek i m istrz kucharski, zabrany specjalnie ze Lwowa, 
w ystąpił z prem ierą obozowej zupki, która w tym  samym 
smaku, ale pod coraz to innym i nazwam i stanow iła wciąż 
podstaw ę naszego obozowego menu.

M ie s z k a m y  pod p łó c ie n n y m  d a c h e m

Kiedy płachty nam iotowe spoczęły na tyczkach i m ie­
liśmy już, tak zwany, w łasny dach nad głową, zaczęło się 
zaw ieranie pierwszych znajomości. Poznaliśm y Czechów, W ę­
grów, Jugosłowian, a przede wszystkim naszych najbliższych 
sąsiadów Rumunów. Skutki tej ostatniej znajomości były 
piorunujące, bo już na drugi dzień polskie nazwiska, jak: 
Weber, M akar, Mól, Dulembowski, otrzym ały rum uńskie 
końcówki i nasi przyjaciele nazyw ali się teraz: W eberesku, 
M akaresku, Mólesku, Dulem besku i t. d.

K w itł oczywiście tradycyjny  handel zamienny, określa­
ny słowem ,,change“ (czendż). M ieniało się przede wszyst­
kim  odznaki i naszywki zlotowe, ale jeden z naszych „han- 
dełesów “ zam ienił z Rum unem  zw ykłą naszywkę firm ową, 
jaką  sklepy przyszyw ają pod kołnierzam i ubrań, i Rum un 
paradow ał po obozie, chwaląc się nabytkiem , gdy tym cza­
sem treść naszywki brzm iała dosłownie: „Zdzisław Ju rajda , 
Składnica harcerska we Lw owie“.

W siódmym dniu naszego pobytu, „Regele“ rum uński 
K arol II dokonał otw arcia Zlotu i... nieprzerw anej epoki de­
szczowej. W dni pogodne odbywały się ogniska i popisy róż­
nych narodów, na k tóre schodziły się grom ady skautów, 
oklaskując gorąco i ow acyjnie wykonawców ogniskowego 
program u. Reprezentacja polska, najliczniejsza i najlepiej się 
prezentująca na Zlocie, urządziła specjalny dzień polski, k tó­
ry  odbył się w obecność posła polskiego w Bukareszcie p. A r­
ciszewskiego.

I z n o w u  w y c ie c z k i

W czasie Zlotu korzystam y z różnych okazji i w iększy­
mi grupam i udajem y się na bliższe lub dalsze wycieczki, 
a więc do Braszowa, na Schulera, do Constancy i Mamaia 
nad Morzem Czarnym. Wycieczki, szczególnie dalsze, u ła ­
tw iają nam  poznanie kraju . Stw ierdzam y, że stopa życiowa 
mieszkańców m iast jest jednak dość wysoka. Ulicami m kną 
auta, którym i jadą piękne, lecz do przesady wym alowane 
Rum unki. Lokale i w iniarnie (w inuri) do późnej nocy prze­
pełnione i gw arne. Zastanaw iam y się, skąd ci ludzie m ają 
tyle pieniędzy. Bliższe zetknięcie się z wsią, poznanie jej 
m ieszkańców i ich życia otw iera oczy na wiele spraw.

Rolnik rum uński jest niesłychanie biedny, żywi się p ra ­
wie wyłącznie m am ałygą we wszystkich możliwych jej od­
m ianach i żyje wt w arunkach bez porów nania gorszych od 
rolnika polskiego. K raj jest ubogi, choć w arunki dla roln ic­
tw a są bardzo dobre. Należałoby podnieść ku ltu rę  rolną, n a ­
staw ić gospodarstwa nie tylko na upraw ę kukurudzy, ale 
zbóż i nasion, a piękna i urodzajna ziemia rum uńska przy- 
szłaby wówczas sama z pomocą iudności w jej ciężkiej doli.

Z a b a w y  o b o z o w e

Z wycieczek w racam y znowu na miejsce Zlotu. Obóz 
ożywia się na nowo. Motorem w'szelkich poczynań są n am ­
o ln ie  Lwowiacy. Po tajem niczych naradach nasza radio-

Mapka Chin

U O B C Y C H

A zja  i Europa

P ISALIŚMY już, że Włochy 
i Niemcy wycofują z Hisz­

panii swoje wojska, które tam  
pom agały hiszpańskim po­
wstańcom, oraz, że wódz po­
wstańców, gen. Franco, naw ią­
zuje przyjazne zbliżenie z A n­
glią i Francją, które popiera 
Am eryka. Dzięki tem u zwroto­
wi w Hiszpanii m ocarstwa za­
chodnie są teraz mocniejsze 
wobec Niemiec i Włoch i m y­
ślą, jakby  przed Niemcami za­
bezpieczyć środkowo-wschod­
nie państw a europejskie nad 
Wisłą i nad Dunajem.

Na Dalekim Wschodzie jed ­
nak w ypadki rozw ijają się na 
odwrót, raczej korzystnie dla 
przeciwkomunistycznego przy­
mierza Niemiec i Włoch z J a ­
ponią. W ojna trw a z niesłab­
nącą siłą. Po zdobyciu Szang­
haju  Japończycy posuw ają się 
do niezbyt odległej chińskiej 
stolicy N ankinu. Rząd chiński 
już się z tego m iasta przeniósł 
gdzieindziej, ale przygotowuje 
się do obrony N ankinu i zapo­
wiada, że będzie wojował do 
upadłego. Japończycy myślą, 
co robić dalej. W Tokio utw o­
rzono najwyższą radę w ojen­
ną, czyli t. zw. „cesarską kw a-
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terę głów ną“, której przewod­
niczy m onarcha. Dzienniki ja ­
pońskie piszą, że teraz Japonia 
przystosuje całe swoje gospo­
darstw o do stanu wojennego i 
wytęży wszystkie siły swej a r ­
mii i m arynarki, by zwyciężyć 
Chiny, a także odeprzeć te 
państw a, któreby im chciały 
przyjść z pomocą.

Pomagać Chinom stara się 
od początku Rosja. Ale Japoń ­
czycy już odcięli drogę z M on­
golii Sowieckiej do Chin tak, 
iż tylko samoloty tam tędy 
przelatyw ać mogą. Sam olota­
mi wiele broni i am unicji prze­
wieźć nie podobna. Inna droga 
lądowa, z T urkiestanu sowiec­
kiego. przez T urkiestan  chiń­
ski, ski, jest bardzo daleka. 
Przy tym w ysłańcy japońscy 
podburzają ludność miejscową 
i w yw ołują zamieszki przeciw- 
rosyjskie także w chińskim  
Turkiestanie jak  w Mongolii. 
Co do Chin to Japończycy gro­
żą, że w edrą się do samego 
Hankou, wielkiego m iasta 
przemysłowego, na skrzyżowa­
niu głównej kolei chińskiej ze 
środkowym biegiem rzeki 
Jang-tse-k iang , jeśli nie złożą 
one broni po zdobyciu N anki- 
nu. Jest to jakby geograficzne 
serce Chin. Od morza do tego 
m iasta daleko, ale ułatw ia do­
stęp ta wielka, spław na rzeka, 
łącząca Szanghaj i N ankin z 
Hankou.

W tej chwili jednak ten p ro­
jek t nie jest jeszcze ani n a j­
bliższy ani najważniejszy. J a ­
pończykom więcej chodzi o to, 
że Chinom dostarcza broni i a- 
m unicji skuteczniej teraz od 
Rosji — także Anglia. Dosta­
wy te idą z południa, z w iel­
kiego angielskiego portu  han ­
dlowego Hongkong poprzez 
pobliski port chiński Kanton, 
i stam tąd dalej na północ ko­
leją do Hankou. Japonia przy­
gotowuje się, ażeby tem u siłą 
przeszkodzić. W tym celu zgro­
m adziła na swojej południowej 
wyspie Formozie trzy dywizje, 
czyli sporą armię, oraz w y­
sadziła inne swoje oddziały 
wojskowe na chińskiej wyspie 
Hainan, bardzo blisko K anto­
nu, Hongkongu, a również 
francuskiego Tonkinu. Mogła­
by więc Japonia każdej chw i­
li rzucić swoje wojska na K an­
ton i zam knąć Anglikom do­

stać ja krótkofalow a podała kom unikat, że wieczorem nada­
na będzie Wesoła Lwowska Fala w łasnej obozowej produk­
cji. Gdzieś spod ziemi w yczarowany został pan radca Stronć, 
który opowiadał: ...„pani, jak  ja  przyjechał na to Jam borea 
Nacionala do Braszow -Poiana i zobaczył, pani, to wszystko, 
to ja powiadam, żeby ja  był młodszy, to bym kazał żonie 
uciąć portk i do kolan i jaby si pani form alni do tego skauta 
zapisał...“

A Tońko i Szczepko tak  mniej więcej rozm awiali:
— Ali m nie si takuj, Szczepciu, nalepi spudubału to 

o miejscy, ży pan drużynow y zrobił tam  kuchni. Ja k  czło- 
w ik sobi siednął w chłódku, jak  zaczął wcinać te o różny 
rum uński frykasy...

— Ta ty, Tońku, durny był i durny będziesz. Tobi fu rt 
w cinani i w yżyrka w głowi. A to o położeni, te góry, ta oko- 
licznochść, to nic, ha?

— O wa! Wielgi mycyji. Jak  ja  sy pojdym  wy Lwowi 
na K ajzer Wald, to moży ja  ni mam  śliczny góry? Ta, tam  
dupiru, Szczepciu, jest śliczna okolicznochść i żyby ty  sobi 
nogi schodził, to tyby, Szczepciu, takuj ładniejszy góry ni 
nalaz, jak  wy Lwowi...

Po uroczystym zam knięciu Zlotu pociąg unosi nas ku 
granicy.

A b i la n s ?

W oknie wagonu robim y kró tk i bilans naszych rum u ń ­
skich spostrzeżeń. Nie m am y asfaltow ych dróg, nie m am y 
pięknych au t i winnic, ale nasze wojsko, nasze rolnictwo, n a­
sza ku ltu ra  stoją na poziomie znacznie wyższym.

Olbrzymie obszary rum uńskich, pól kukurydzow ych ustę­
pują powoli m iejsca łanom  zbóż. Z jaw iają się stada krów, 
na łąkach i polach widać pracujących ludzi, różnica w k ra jo ­
brazie widoczna.

Przejechaliśm y granicę. To już Polska.
Z utęsknieniem  m ijam y ostatnie k ilom etry i znane nam  

dobrze podm iejskie stacyjki. Pociąg w pada w oszkloną halę 
Głównego Dworca. W itają nas serdecznie rodzice, p rzy ja­
ciele i znajomi. Są jacyś weseli i uśmiechnięci.

Po tylu przeżyciach i w rażeniach przychodzi jeszcze 
jedno, najbardziej może serdeczne i w zruszające Lw owia­
nina — pow rót do Lwowa.

I w tedy na usta ciśnie się zdanie Tońka:
— „Wisz, Szczepciu, ali wy Lwowi takuj nalepi“ .

Józef Kulaga.

Dobrze będzie...

P IOWIEDZ sibie, że jutro także dobrze będzie,
Że w szystk iem u  podołasz, że w szystko  się uda... 

Patrz! Widzisz? Taka wiara może tw orzyć cuda! 
Ufasz w siebie — i radość odnajdziesz wszędzie.

Odrzuć każdą m yśl bladą, z gnuśności poczętą,
Nie dopuszczaj do serca trucizny zwątpienia... 
Uśmiechnij się! wszak uśm iech życie rozpromienia,
I szarość dni codziennych zm ienia w jasne święto!

Helena Duninówna.
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JAK TAMTE...
3) Z  dawnych listopadow ych dni

Jadw isia dawno już, za dnia jeszcze, m inęła mroczne, 
śródm iejskie ulice. O tulona w swą szafirową szubkę, w cie­
płej szafirowej budce, mocno od w iatru  pod brodą na szero­
kie w stążki związanej, w ciepłych, wysokich na wojłoczku 
trzewiczkach — od paru  już godzin trw a przy pracy. M a­
tusia niechętnie i z trudem  dała jej swe przyzwolenie, ale 
ojczuś, kochany, dobry i bardzo z córki swej kontent, sam 
ją  na Pragę odprowadził i sam pod opiekę i dziś jeszcze na 
w ałach czynnej generałow ej M ałachowskiej oddał. Rydel, 
k tóry  jej dano do rąk, ciężki jest nie na żarty; ostrze ma 
nieco stępiałe i z oporem w tw ardą, zim ną grudę w rzynające 
się — ale Jadw isia nie żałuje sił, nie szczędzi zapału. Wre 
wokół niej najżarliw sza praca.

W szybko zapadającym  się m roku wcześnie migotać po­
częły czerwonawe ognie zapalonego tu  i ówdzie łuczywa 
i dziwnie, tajem niczo jakoś w yglądają owe gęsto nad ryd la­
mi pochylone postacie. Raz wraz zryw ają się nu ty  znajomych, 
sercu tak  miłych, narodow ych pieśni. Na poczekaniu pod ła ­
twe, znane m elodie podkładają kopacze świeżo ułożone 
słowa.

Raźno pracu je się przy tych śpiewkach; w zgodny rytm  
uderzają rydle, łopaty i kilofy, w niew praw nych nawet, ostro 
ruszających się rękach. Zgodnym, wspólnym, mocnym i śm ia­
łym biciem — biją  serca.

W ten  zmieszany, powszechny gw ar uderzeń, słów i pie­
śni — nowy nagle i nieoczekiwany w plótł się ton, dźwię­
kiem swym najzupełniej odrębny. Przywdał go na razie 
w iatr, niby dalekie echo z mrocznej głębi którejś pustej u li­
cy, ale w net potem rosnąć począł, wzdymać się jak  fala 
i przypływ ać coraz bliżej ku pracującym . Ciekawie pod­
niosły się głowy.

Muzyka i śpiew zbliżały się coraz bardziej. Piskliwe to­
ny skrzypiec, grube rzępolenię basetli, podźwięk chrypliw y 
harm onii sp latały  się w nutę ludowej, prostej, wesołej a tę- 
skliwej jednocześnie śpiewki. Powiało wsią, polem i łąką, 
dalekim  lasem i przydrożnym , w noc mroźną, rozśpiewanym  
karczm iskiem .

Ludzie z m iasta przystanęli w pracy, zaskoczeni. Bo oto 
z ciemnej ulicy wyłonił się już długi, setkę blisko osób liczą­
cy orszak. Same kobiety,wieśniaczki, w grubych, wysokich 
z cholewami, mężowskich butach, w ciepłych, mocno fałdo­
w anych spódnicach, w kożuszkach i kapotach, omotane barw ­
nym i chustam i, z głowami, ginącym i w czepcach, chustecz­
kach i pasiastych zapaskach. Łopaty i kilofy oparte na ra ­
mionach; usta rozśpiewane; ogorzałe, od potu lśniące tw a­
rze pełne szczerej radości. Młoda dziewczyna, w białokar- 
m azynowym naram ienniku, niosąca narodową, mazowiecką 
chorągiew, szła przodem.

— Hej, dziewczęta! A wy skąd? — padło nagle pytanie.
— My z ziemi Czerskiej, ze wsi Zaborówka! — odkrzyk­

nięto.
— Nienajbliższa to droga — zauw ażył ktoś niewidzialny.
— Bliska, nie bliska! Daleka, nie daleka! — zaśm iał się 

jakiś m łody głos dziewczęcy. — Siedem mil wszystkiego od 
W arszawy, a nogi młode i zdrowe!

— Boże, pomagaj w pracy! — chórem zawołały ko­
biety.

— Bóg zapłać...
— Do roboty!
— W itajcie, dzielne Polki!

stęp do Chin, nietylko dla do­
staw  wojennych, lecz także dla 
handlu  pokojowego.

Pow staje stąd zagrożenie in ­
teresów  angielskich, wobec 
którego jednak Anglia jest te ­
raz bezsilna, b o ' musi swoją 
flotę1 trzym ać na europejskim  
Morzu Śródziemnym w obawie 
przed Włochami. W ten spo­
sób pomaga sobie wzajem nie 
trójprzym ierze japońsko - n ie­
miecko - włoskie przeciwko 
trójporozum ieniu am erykań­
sko - angielsko - francuskie­
mu.

Niemcy z tego korzystają i 
staw iają Anglii i F rancji w y­
sokie żądania kolonialne. Jak  
już pisaliśmy, H itler domaga 
się także ustępstw  w Europie 
na koszt Austrii, Czechosłowa­
cji, a może i Polski np. w 
Gdańsku. N atychm iast więc po 
powrocie angielskiego w ysłan­
nika, lorda H alifaxa z Londy­
nu, przybyli tam, zaproszeni 
przez rząd angielski, prem ier 
i m inister spraw  zagranicznych 
F rancji celem odbycia wspól­
nej narady, Uchwalono, że na 
zm iany w Europie zgodzić się 
pie można, ale o koloniaoh dla 
Niemiec trzeba pomyśleć. Z 
Londynu francuski m inister 
Delbos udał się zaraz do W ar­
szawy.

A. P.

Francuski m inister spraw  
zagranicznych Delbos podczas 
przejazdu do Polski był powi­
tany na dworcu w Berlinie 
przez niemieckiego m inistra 
spraw  zagranicznych N euratha. 
To niezwykłe w ydarzenie w y­
wołało wiele przychylnych u- 
wag w prasie światowej.

Narodowy rząd hiszpań­
ski gen. Franco uznała obecnie 
Japonia i Jugosław ia. Byłoby 
zatem  już 9 państw , które u- 
znały rząd gen. Franco.

Rząd czerwony hiszpań­
ski w Barcelonie zarządził, by 
św ięta Bożego Narodzenia nie 
były obchodzone ani w kraju, 
ani na froncie.

a . W ojska japońskie posu­
w ają się w kierunku  stolicy 
Chin N ankinu i, jak  zapowiada 
dowództwo japońskie, zajm ą 
miasto przed Bożym Narodze­
niem.
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Klementyna z Tańskich 
Hoffmanowa (1798—1845)

jśl Podczas defilady wojsk 
japońskich urządzonych 2.XII 
w brew  protestom  Anglii i 
F rancji przez dowództwo na 
terenie międzynarodowej kon­
cesji w Szanghaju rzucono 
bombę na żołnierzy i nastąpiła 
strzelanina. Wywołało to no­
we naprężenie, tym razem 
między Anglią a Japonią.

W m iasteczkach P alesty­
ny uderza w oczy brak  m ło­
dych mężczyzn Arabów. P ra ­
wdopodobnie w stąpili oni do 
band powstańczych, p row a­
dzących na prow incji wojnę 
partyzancką.

Emilia Sczaniecka (1804—1896)

Jadw isia patrzyła na przybyłe błyszczącymi oczami.
Mocnymi, spraw nym i rucham i zagłębiały łopaty w zie­

mi i ostrym i uderzeniam i kilofów podważały ciężkie, kam ie­
niste grudy. Od razu pracować zaczęły spraw nie i um ie ję t­
nie naw ykłe do obcowania z ziemią, wyciągnąwszy się w d łu ­
gie szeregi, jak  przy pracy polnej. M uzyka pogryw ała skocz­
ne krakow iaki i obertasy zawrotne, czasem tylko rozwiódł­
szy się tęskliw ą nutą — dana, oj, dana...

Przyśpiew yw ały jej do wtóru, pilne, spraw ne, radosne 
i dzielne.

W ciemny m rok przedm ieścia płynęły ich proste, ży­
ciem tętniące śpiewki, niosąc otuchę, tężyznę i radość.

Inne głosy um ilkły; tu  i ówdzie podnosił się nieśm iały 
wtór, najczęściej niewieści; czasem huknął bas męski, po­
rw any zapałem. Zdawało się, że nowa fala energii, nowy prąd  
gorącego porywu przepływ a przez tłum  pracujących.

Jadw isi serce rozsadzało nieom al piersi. Mała i drobna, 
jak  figurynka delikatna w swej szafirowej szubce tuż obok 
tych tęgich i dowolnych wieśniaczek w ydaw ała się praw ie 
dzieckiem. Ale nie dziecięcym uniesieniem  gorzały jej oczy; 
biła z nich obudzona, i świadoma, gorąca, młodzieńcza 
dusza.

Przerw ała na chwilę pracę i o tarła pot z czoła. O parła 
się o w bitą w ziemię łopatę, odchyliła w tył. Uczuła nagle 
w ielkie zmęczenie. Bolał ją  krzyż, bolały ją  plecy, cierpły 
nieprzyjem nie nogi, a dłonie pełne były bolesnych w dotknię­
ciu odcisków. Z trudem  zm usiła się do ponownego ujęcia ło ­
paty i z wysiłkiem najwyższym  dźwignęła nową ciężką g ru ­
dę ziemi. Zapragnęła nagle być w domu. Ale już w tej sa­
mej chwili stłum iła w sobie to pragnienie. Musi w ytrw ać 
do oznaczonej przez siebie pory, m usi podołać pracy, którą 
na siebie przyjęła. Czymże jest jej zmęczenie wobec śm ier­
telnego znużenia tych, którzy w szeregach w ojska stanęli 
i w łasną piersią idą bronić wolności; ból jej rąk, jej krzyża, 
jej nóg — wobec straszliwego cierpienia rannych i konają­
cych? Czyż można je naw et porównać?

Zimny, trw ożny dreszcz przeszył ją  nagle. Na mgnienie, 
oka stanęła jej w m yśli młodzieńcza, sm ukła postać, w m un­
dur wojskowy opięta, jasna czupryna, miłe, brązowe oczy. 
Nie zdążyła odpowiedzieć na ich nieme, gorące pytanie, rzu ­
cone wtenczas, w pam iętny wieczór „K rakow iaków  i górali“ .

Czy odpowie im kiedy?
* * 

sjs

Łóżeczko z b łękitnym  pawilonem  jest m iękkie i ciepłe, 
i gdy w tulić się tak  głęboko w pachnące law endą poduszki — 
wszystko, wszystko poza granicam i tego cichego pokoiku w y­
daje się dziwną jakąś niepraw dą. Błogo jest wyciągnąć zm ę­
czone ciało, błogo nie myśleć o niczym. Gdy zapada się już 
w słodki półsen — błogo marzyć, że nie stało się nic, że 
wszystko jest ciągle tak, jak  dawniej... Drobne troski p a ­
nieńskie; częste radości młodego, troskliw ą opieką otoczone­
go w ieku; przyjem ności nierzadkie; niefrasobliw e dnie, ty ­
godnie, miesiące... Sztywna i przezroczysta, śliczna jak  m a­
rzenie, kopułka krynolinki błękitnej; nu ta walca drżąca na 
żółtawych klawiszach; obrazek barw nego żurnala, paryskim  
w ydawanego gustem... Zdała, niby za szklaną szybą — pły­
nie życie, życie prawdziwe, inne. Jakże dobrze móc nie ro ­
zumieć go jeszcze, nie płynąć razem  z tym  nurtem , rwącym  
i niebezpiecznym!

Przytula się ciemna główka, czepeczkiem przezroczy­
stym  okryta, do m iękkiej poduszki; mocno, mocno zaciskają 
się nad zjaw ą dni m inionych powieki. W oskowana posadzka 
w wielkiej sali Resursy, w ir par tańczących pod dźwięki do­
skonałej orkiestry...
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Ale nagle skroś owe sploty taneczne inny przedziera się 
obraz.

Jak ieś głucho po pustej ulicy m aszerujące oddziały; ja ­
kieś młodzieńcze tw arze; jakieś oczy, pełne ognia; jakieś dło­
nie, mocno dzierżące broń. N uta bojowej pobudki; łopot 
sztandaru, czerwonego jak  krew . Echo salwy. Gorące, żarli­
we pragnienie: Wolność. Najświętsze, płom ienne ukochanie: 
Ojczyzna!

A potem — szeregi ludzi przy rosnących z dniem  każ­
dym w górę szańcach; suchy chrzęst sypiącej się ziemi, pot 
zaleWający oczy.

I jeszcze — stosy bielizny, stosy naskubanych, m iękkich 
jak  puchy szarpi, opatrunki, bandaże. Kobiece ręce — czyn­
ne, staranne, troskliwe.

Jadw isia odrzuca ciepłą, puchową kołderkę, siada na 
łóżku.

Przeciera oczy, by odegnać, odpędzić tam te zjawy z prze- 
padłego już św iata, tam te wspom nienia pustych panieńskich 
dni. Szklana szyba prysła nagle — n u rt prawdziwego życia 
w darł się w ściany panieńskiej kom natki...

Jadw isia stała się nagle człowiekiem.
Nie chce, nie chce myśleć o tam tych, błogich w swej bez­

myślności dziecinnej dniach, nie chce tęsknić do nich. Życie 
jest tu, w dniu dzisiejszym, w dniu walki. I tu  jest cały obo­
wiązek istnienia.

Jadw isia chce być, jak  tam te, o których tyle wieści k rą ­
ży po całej W arszawie: jak  czcigodna pani Hoffmanowa, co 
książki takie śliczne dla m łodych panien pisze, a teraz To­
w arzystw u Patrio tek  przewodzi i codziennie dary  dla po­
wstańców i rodzin ich zbiera; jak  owa W ielkopolanka, p an ­
na Em ilia Sczaniecka, k tóra w swej n ieprzebranej ofiarno­
ści dla powstańczego wojska zasłynęła bojowością; jak  ów 
anioł w ciele niewieścim — cudna pani K laudyna Potocka, 
k tórą Jadw isia sama, na w łasne oczy, u wejścia do lazaretu  
Sapieżyńskiego widziała, do sam arytańskiej pracy zdążają­
cą; jak  owa panienka z L itw y — m łodziuchna Emilia P later, 
k tóra z chłopów swej wioski oddział uform ow ała i na jego 
czele w w ojsku służyć poszła...

Chce pracować, chce walczyć, chce żyć dla Ojczyzny. 
I gotowa by naw et tak, jak  ta  m łoda panienka, o której przed 
paru  dniam i tyle mówiono, a i w  gazetach naw et z szacun­
kiem wielkim  pisano — cofnąć swe przyrzeczenie, dane m ło­
dzieńcowi, k tóry  nie stanął w szeregach walczących.

Gotowa by? Naprawdę?
Nagły skurcz chw yta serce Jadw isi. Ale w net opływa 

je ciepła fala radości i dumy. Wie przecież, że te miłe, b rą ­
zowe oczy, które zna tak  dobrze, a które dziś tak  dzielnie, tak  
tw ardo i odważnie patrzą w zdobywaną życiem własnym 
przyszłość narodu — nie zawiodą.

KONIEC. Helena Duninówna.

K a ż d y  c z y te ln ik  „ Is k ie r "  p o w in ie n  p o s ia d a ć  
n o w e  — X I V  — w y d a n ie

Kalendarza Iskier na rok 1938
Stron 288 -f  8, miękka płócienna oprawa.

C e n a  3  z ł .  8 0  gr.
Do nabycia we wszystkich większych księgarniach 

i w Administracji .„Iskier“.

Klaudyna Potocka (1802—1836)

P O L S K A  A O B C Y

+ Narodówi bułgarskiem u, 
który z poświęceniem i gorą­
cym odczuciem zainteresow ał 
się losem samolotu polskiego, 
który uległ katastrofie w gó­
rach bułgarskich przesłał po­
dziękowanie na ręce króla Bo­
rysa P an Prezydent Rzeczypo­
spolitej Polskiej, uchw alił w y­
razy wdzięczności Sejm na 
pierwszym posiedzeniu 1.XII, 
oraz wysłał depeszę z podzię­
kowaniem  do prem iera bu łgar­
skiego prem ier S ław oj-Skład- 
kowski.

Emilia Plater (1806—1831)
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+  W zjeździe kupiectw a pol- 
sko-chrześcijańskiego w W ar­
szawie wzięła również udział 
delegacja kupców Polaków z 
Gdańska. Byli oni przyjęci na 
specjalnej audiencji przez P a ­
na P rezydenta Rzeczypospoli­
tej, którzy wysłuchawszy ich 
relacji oświadczył: „Serce i o- 
czy m oje zawsze są skierow a­
ne na Polaków w G dańsku“ . 
To oświadczenie Pana P rezy­
denta R. P., najwyższego czyn­
nika decydującego w państw ie 
i zw ierzchnika sił zbrojnych 
Rzeczypospolitej Polskiej, za­
sługuje na baczną uwagę.

+  W G dańsku 26 listopada 
nieznani spraw cy zerwali ta ­
blicę z napisem  „G eneralny 
Komisarz R. P. w G dańsku“, 
umieszczoną na siedzibie Ko­
m isariatu.

♦  Na szkolnictwo polskie 
za granicą w okresie od 15 
stycznia do 14 lutego 1938 r. 
odbędzie się w całej Polsce 
zbiórka publiczna, organizo­
w ana przez Towarzystwo Po­
mocy Polonii Zagranicznej.

ŻYCIE GOSPODARCZE

^  P ierwsza fabryka p rze­
tworów owocowych w Gdyni, 
zbudowana przed rokiem, w y­
puściła już tow aru za 100.000 
zł.

Na Wileńszczyźnie ist­
n ieją cztery ferm y, hodujące 
srebrne lisy. Z naiduje się w 
nich około 1000 sztuk lisów, 
k tóre stanow ią w artość k ilku ­
set tysięcy złotych.

Zam iast pom arańcz z 
Hiszpanii sprow adzane są do 
Polski obecnie pom arańcze z 
kolonii portugalskiej Mozam­
bik w Afryce.

^  Polskie przedsiębior­
stw a żeglugowe przewiozły w 
okresie 9 mieś. r. b. ogółem 
1.272.803 t. towarów, a więc 
przeszło o 24% więcej, aniżeli, 
w takim  samym okresie r. ub.

Z ŻYCIA SZKOLNEGO 
Hufiec szkolny w Górnej Grupie

Fot. Jl. L.

NIEUDANE WYPRACOWANIE
O p o w iad an ie  szkolne

BYŁ ciemny, jesienny wieczór z serii tych, w których n a j­
chętniej nie wychodziłoby się z domu, by nie grzęznąć 

w błocie, nie ziębnąć w w ilgotnym  pow ietrzu i nie patrzeć 
na ulice, domy i ludzi, m oknących w strum ieniach przenikli­
wego deszczu.

Już dawno na zegarze wieży kościelnej wybiła godzina 
jedenasta, a w m ałym  pokoiku na czw artym  pię trze wciąż 
pali się światło. Przy stoliku, opierając głowę na ręce, sie­
dzi szczupła, może 15-letnia dziewczynka. Zmęczonym wzro­
kiem przebiega zapisane kartk i, wreszcie z ciężkim w est­
chnieniem  sięga po pióro i znów pogrąża się w pracy. P i­
sząc, nisko pochyla głowę, aż ciężkie zło to-brunatne w arko­
cze ślizgają się, niby węże, po stoliku.

— Ewo, idź już spać! Już tak  późno! Będziesz ju tro  
zmęczona i niewyspana! Lepiej wstaniesz wcześniej i po­
pracujesz trochę, a teraz napraw dę czas odpocząć, córeczko!..

Z głębi pokoju, umeblowanego więcej, niż skromnie, sły­
chać głos m atki, która zmęczona całodziennym  krzątaniem  
się i pracą, układa się na spoczynek.

— Zaraz, mateczko — zło to-brunatna głowa unosi się 
znad stolika — przecież ju tro  ostatnia, decydująca klasów ka 
z polskiego. Jeszcze tylko powtórzę najw ażniejsze rzeczy, je ­
szcze spróbuję napisać w ypracow anie na jakiś dowolny te ­
mat, a później pójdę już spać.

K lasówka z polskiego! Od tygodnia praw ie prześladują 
Ewę te dwa słowa, tak  na pozór proste i zwykłe. Ale dla 
niej mieszczą one w sobie aż nazbyt wiele.

Godziny spędzone na pisaniu wypracowań, aby choć 
trochę wyrobić sobie styl, bezsilność mimo ciągłej, ustaw icz­
nej pracy, wreszcie znów „słaba“ lub „niedostateczna“ ocena 
z polskiego, zatroskana tw arz m atki, której w arunki m ate­
rialne nie pozw alają na danie córce koropetycji.

Przez zmęczoną głowę Ewy przesuw ają się powoli zda­
nia Pani, k tóra jeszcze dzisiaj przypom inała, że ta klasówka 
decyduje o ostatecznym stopniu okresowym, radziła, by uzu­
pełniły braki z lektury, a słabsze popracowały nad stylem. 
Jeszcze specjalnie zwróciła się Pani do niej, do Ewy, i na 
zakończenie powiedziała:
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— Ja  wiem, że ty bardzo pracujesz, ale m iałaś dwójkę 
w pierwszym  okresie. Nie wiem, co z tobą będzie. Może ja ­
koś ju tro  możliwie napiszesz.

Ociera więc Ewa łzy zmęczenia, spływ ające po tw arzy 
i raźno zabiera się do roboty. Ale ze zmęczonej głowy n ie­
wiele już zdoła w ytrząsnąć.. Myśli krążą leniwie, zdania za 
nic nie chcą przybrać logicznej formy, powieki coraz ciężej 
opadają na oczy... .

Wreszcie Ewa rezygnuje z dalszej pracy. Składa książki, 
gasi św iatło i na palcach, aby nie obudzić śpiącej m atki, 
zbliża się do łóżka, klęka i zatapia się w długiej, wieczornej 
modlitwie, k tó rą  kończy zawsze prośbą o spokój duszy Ojca. 
Ojciec... Ewa k ry je  tw arz w dłoniach i łzy spływ ają poprzez 
palce. Trzy la ta  upłynęły od chwili jego śmierci, a Ewa nie 
może pogodzić się ze swą stratą . Tyle zmieniło się w jej ży­
ciu, gdy zabrakło drogiego Tatusia!

Ale Ewa jest dzielną dziewczyną i nie lubi naprozno 
tonąć w sm utku. Kończy więc swój pacierz w estchnieniem  
o pomyślny w ynik pracy — i za chwilę już śpi kam iennym , 
zdrowym snem.

Na dwóch pierwszych lekcjach Ewa zupełnie nie uważa. 
Myśli jej krążą uporczywie dokoła tej nieszczęsnej klasówki. 
Ach, woli już sam ą rzeczywistość, niż to ciągłe lękliw e ocze­
kiwanie.

Nareszcie! Na czarnym  tle tablicy zjaw iać się poczynają 
białe, równe litery  i Ewa zmusza się w ysiłkiem  woli, aby cos 
zrozumieć.

Tem aty są dwa: „Żerom ski jako pesym ista“ i „Moje n a j­
większe cierpienie“ . Dla Ewy obydwa są trudne. Klasa 
z w estchnieniem  ulgi zabiera się do pisania. Ewa myśli. Nie, 
tego tem atu  o Żeromskim nie weźmie, zabrnęłaby na dobre, 
a ten drugi?

Moje najw iększe cierpienie?... . .
Jakież jest jej największe, najdotkliw sze cierpienie. 

Czy sam fak t stra ty  ojca, czy te długie, bolesne lata bez n ie­
go, w alka z nędzą, cierpienia m atki, te dni bez słońca?

Ewa, ociągając się jeszcze, zabiera się do pisania. P ierw ­
szy raz, odkąd jest w szkole, pisze coś o sobie tak  bezpośred­
nio. Pierwsze zdania skaczą jej bezładnie przed oczyma, rny- 
śli się rwą... Jednak  pisze coraz zapalczywiej, aby prędzej, 
już za 5 m inut koniec lekcji.

ZYCIE KULTURALNE

9  Na rynku  w Kaliszu ma 
stanąć pom nik znakomitego 
poety Adam a Asnyka, którego 
stulecie urodzin przypada w 
przyśzłym roku.

£  Znany m alarz i rzeź­
biarz, S tanisław  Szukalski, po 
k ilkuletnim  pobycie w Polsce 
znowu w yjechał do Ameryki, 
skąd swego czasu przybył do 
Polski, by tu  osiedlić się na 
stałe.

0  W W arszawie powstało 
Muzeum Sztuki S tarożytnej 
dzięki przekazaniu przez U ni­
w ersytet Józefa Piłsudskiego 
wykopalisk egipskich Muzeum 
Narodowemu. Zbiory te wraz 
z innym i zbioram i starożytny­
mi utw orzą osobne muzeum w 
nowym gm achu Muzeum N a­
rodowego.

£  W Wilnie zm arł 30.11 
w ybitny uczony polski, p ro f. 
M aksym ilian Rose, specjalista 
w dziedzinie badań mózgu.

0  Nagrodę literacką m ia­
sta Poznania za rok 1937 w su­
mie 5.000 zł. otrzym ał S tan i­
sław  W asylewski, autor szere­
gu ciekawych studiów  z ku l­
tu ry  staropolskiej oraz z histo­
rii Lwowa.

0  Za zasługi na polu lite­
ra tu ry  estońskiej pisarz A u­
gust Maik otrzym ał od Kom i­
sji Fundacji L ite ra tu ry  Estoń­
skiej folwark, a pisarz Tam - 
m esaare — posiadłość pod­
miejską.

•  Polskie czasopismo a r ­
tystyczne „A rkady“ otrzym a­
ło na w ystawie paryskiej n a j­
wyższe odznaczenie G rand 
Prix.

Czy masz
„ K a l e n d a r z  I s k i e r  

1938  r ." ?
Stron 288 -f- 8 

W oprawie 3 zł. 80 gr.

Z ŻYCIA SZKOLNEGO
Drugoklasiści w Górnej Grupie 
zdobywają Odznakę Strzelecką

Fot. A . L .



WARTO PRZECZYTAĆ

Na  POLSKIEJ FALI. Jerzy  
Bandrowski. K siążnica-A - 

tlas. Lwów—W arszawa. V w y­
danie, 1938. Str. 208. Zł 3.— .

N uta serdecznego stosunku 
do całokształtu spraw  pozosta­
jących w związku z „polską 
fa lą“ spraw ia, iż książkę czyta 
się z pełnym  zajęciem  i p rzy­
jemnością. Przed oczyma czy­
telnika przesuw a się w łączno­
ści z pobytem  bohatera wśród 
rybaków  w Ja s ta rn i obraz ży­
cia naszych rybaków, ich w ie­
rzeń, zwyczajów i obyczajów, 
a w szczególności prac około 
połowu ryb w różnych porach 
roku. Ich troski i radości, ich 
trud  zm agania się z żywiołem 
przeżywa czytelnik wraz z n i­
mi, zdobywając przy tym  sze­
reg wiadomości o naszym mo­
rzu, jego znaczeniu dla Polski 
pod względem politycznym i 
gospodarczym, o jego bogact­
wie itd. Książka B androw skie- 
go — to źródło obfite w zru­
szających przeżyć i licznych 
wiadomości o „polskiej fa li“ i 
ludziach m orskich — K aszu­
bach.

ZASADY FOTOGRAFII DLA 
POCZĄTKUJĄCYCH. Jó­

ze f Św itkow ski. K siążnica-A - 
tlas. Lwów—W arszawa. 1937. 
Str. 104. Zł. 2,30.

Je st to nowe, szóste w ydanie 
znanego podręcznika, g run to ­
wnie jednak  zmienione. Na 
przeróbkę w płynęły liczne do­
świadczenia, poczynione przez 
autora w czasie jego działalno­
ści pedagogicznej jako n au ­
czyciela . fotografiki na U ni­
w ersytecie Lwowskim. Szcze­
gólnej zm ianie uległy partie, 
odnoszące się do własności e- 
m ulsji, ich barwoczułości i 
techniki w yw oływ ania oraz 
m etod sporządzania odbitek 
pozytywnych. Ponad to u- 
względnił autor w swej książ­
ce dział nowy, a mianowicie 
dział estetyki fotograficznej. 
Podał w nim najw ażniejsze za­
sady kom pozycji obrazu, ilu ­
stru jąc je w ykresam i i p rzy­
kładam i zdjęć różnych au to­
rów. Celem autora było zachę­
cić am atorów  do trw ałego za j­
m ow ania się fotografią.

Ostry, przenikliw y głos dzwonka przeryw a ciśzę, panu ­
jącą w klasie. Dziewczynki zgorączkowane, z w ypiekam i na 
tw arzy oddają swe zeszyty i głośno dzielą się spostrzeżenia­
mi. Ewa wolnym, m iarowym  krokiem  wychodzi z klasy. Nic 
nie myśli, nie pam ięta, nic tylko jedno: tak  źle, tak  chaotycz­
nie nie napisała jeszcze nigdy. To chyba najgorsze jej w ypra­
cowanie ze wszystkich la t szkoły...

Po powrocie do domu Ewa jest ociężała i przygnębiona. 
Nie mówi nic matce, nie chce jej m artwić... P rześladuje ją 
ciągła, uporczywa myśl: „Teraz dostanę dw ójkę na półrocze, 
nie dopuszczą m nie do m atu ry  (nie można przecież w IV-ej 
klasie mieć przez dwa okresy stopnia niedostatecznego z ję ­
zyka ojczystego) i zam iast być już pomocą mamie, będę jej 
tylko ciężarem “...

Na drugi dzień wychowawezyni-polonistka, widząc przy­
gnębienie pogodnej zwykle Ewy, zawołała ją  do siebie, py ­
ta jąc o powód sm utku. Ewa opowiadając o swym strapieniu  
rozpłakała się.

— I tyle opracowań pisałam  przed tą  klasówką, tyle się 
przygotowywałam  i wszystko na próżno. Jeszcze nigdy nie 
napisałam  tak  źle żadnego w ypracowania...

P an i usiłu je ją  pocieszyć i na zakończenie dodaje:
— Postaram  się prędko popraw ić wasze prace i może 

uda m i się zrobić jeszcze jedną nadprogram ow ą klasówkę. 
No, główka do góry, wszystko będzie dobrze! — tu  pokle­
pała przyjacielsko Ewę po ram ieniu  i kazała w racać do 
klasy.

N azajutrz w ypadała lekcja polskiego. Jakież było zdu­
m ienie dziewczynek, gdy ujrzały  panią wchodzącą do klasy 
z ich zeszytami!

— Ponieważ dużo m usim y dziś przerobić — zaczęła 
nauczycielka — proszę was, zachowujcie się porządnie. N aj­
pierw  odczytam najlepsze w ypracow ania, a potem przejdzie­
my do korekty.

To mówiąc, sięgnęła po pierwszy z w ierzchu zeszyt i za­
częła czytać.

„Beztroskie, wesołe dziewczynki, czy wiecie, co to p raw ­
dziwe cierpienie? Co to są dnie bez prom yka nadziei, dnie 
bez słońca, przepełnione tęsknotą?...“

K lasa słuchała uważnie. Przesuw ały się przed ich ocza­
mi długie, bolesne lata sieroce, dnie pełne bólu i goryczy. 
Lata bez ojca...

Polonistka skończyła czytać. N iektóre dziewczynki m iały 
łzy w oczach. Ona sam a opanow ując wzruszenie powiedziała:

— Widzicie, dziewczynki, najlepiej jest pisać to, co się 
czuje, tak  jak  się czuje, po prostu. Ta uczennica, której w y­
pracowanie czytałam , jest słabą naogół z polskiego. P ierw ­
szy raz teraz odważyła się napisać o sobie, po prostu, szcze­
rze, bezpośrednio. Ta szczerość została nagrodzona. Po wielu 
ocenach niedostatecznych i słabych, mogłam po raz pierwszy 
z radością w ielkim i literam i wypisać jej stopień bardzo do­
bry. Ewo, proszę, weź swój zeszyt, oto tw oje bardzo „nie­
udane“ wypracowanie!

Kazim iera Szarlittów na.

P H Z  Y J A  C I E L E !

Nadsyłajcie nam adresy swych przyjaciół- 
k t ó r z y  n i e  z n a j ą  I s k i e r
Wyślemy im bezpłatne numery okazowe
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BIAŁY KIEŁ Jack  London.
Przekład  Stanisław y K u- 

szelewskiej. W arszawa. 1937 r. 
„Rój“.

Wśród zastygłej w zimowej 
powłoce puszczy jodłowej w 
pobliżu rzeki Mackenzie (Pół­
nocna A m eryka) żyją, a raczej 
walczą o byt drapieżne zw ie­
rzęta, Indianie i nieliczni biali. 
Na pierwszy plan w powieści 
w ysuw ają się przygody w ilka 
Białego Kła. Poznajem y jego 
życie w okresie dzikości i w 
okresie współżycia z ludźmi. 
W pierwszym  okresie rozw ija­
ją  się instynkty, w drugim  — 
pod wpływem  . obcowania z 
ludźmi — rozum, inteligencja, 
uczucie oddania i przyw iąza­
nia lub nienaw iści do pana za­
leżnie od tego, jak  był trak to ­
wany. Pisarz zapoznaje nas z 
życiem surowej, dzikiej pu ­
szczy, ze zwyczajam i drapież­
ców. Oglądamy w ędrow ną 
wieś indyjską, by tu jącą w zu­
pełnie prym ityw nych w arun ­
kach, poznajem y poszukiw a­
czy złota i rozm aitych obieży­
światów, szukających na P ół­
nocy fortuny. Powieść uczy 
nas należytej postawy wobec 
św iata zwierząt. F. Krauze.

ZE ŚWIATA SPORTU
®  W W arszawie odbyły się 

międzyszkolne zawody p ły ­
wackie. S tanęło do zawodów 
175 pływ aków  i 69 pływaczek. 
Wśród szkół żeńskich zwycię­
żyła drużyna gim nazjum  Ta- 
niewskiej, a wśród męskich — 
drużyna gim nazjum  im. Reja.

®  We F rancji co p iąta o- 
soba posiada rower, zare je­
strow anych bowiem jest p rze­
szło IV2 m iliona rowerów.

®  Lotnik am erykański, 
m ający za sobą 20 la t la tan ia 
i 3 Vj m iliona przelatanych k i­
lometrów, Jack  Knight, (czyt. 
Dżek N ajt) przeszedł na em e­
ryturę. Z pewnością bardzo za­
służona em erytura!

®  Dla młodzieży niem iec­
kiej istnieje na terenie Rzeszy 
1800 schronisk i domów w y­
cieczkowych. Na drugim  m ie j­
scu co do liczby schronisk tu ­
rystycznych dla młodzieży stoi 
w Europie Anglia z 316 tego 
rodzaju instytucjam i, dalej 
Szwecja z 257, F rancja 202 itd.

®  Podróżujący naokoło 
św iata na łodzi żaglowej h a r ­
cerz W ładysław  W agner po 
przepłynięciu Oceanu Spokoj­
nego zaw inął do portu  Sydney 
w A ustralii. Polski podróżnik 
został pow itany z w ielką se r­
decznością przez miejscowe 
władze, , oraz społeczeństwo 
austra lijsk ie  jak  „Daily Tele­
g raph“, „The Sun“, „The L a­
bor Daily“, The Sydney M or- 
ning H erald“ — zamieściły 
szereg artykułów  i fotografii 
dotyczących dzielnego harce­
rza, podkreślając jednogłośnie, 
że dzięki tej wizycie polska 
flaga narodow a powiała po 
raz pierwszy nad portem  w 
Sydney u.

®  W lecie 1938 r. odbędzie 
się w Jugosław ii zlot skautek 
i skautów  słowiańskich. Na 
zlot ten  wyjedzie z Polski spe­
cjalna reprezentacja harcer­
ska.

to 1 owo
® W cieśninie Berynga, na 

pół drogi między A laską a Sy­
berią, odsłonięto na wyspie 
„Kings Island“ pomnik Zba­
wiciela. O lbrzymia postać 
Chrystusa odlana z brązu, w y­
ciąga ręce ku sowieckiej stro ­
nie, jakby i tych przeciwników 
w iary chciała ku sobie przy­
ciągnąć. Ludność tej wyspy li­
czy tylko 190 głów, składa się 
wyłącznie z Eskimosów kato li­
ków, Eskimosi z okazji odsło­
nięcia pom nika Zbawiciela 
zmienili nazwę swej wyspy z 
„Kings Island“ (wyspa króla) 
na „C hrist the King Island“ 
(wyspa C hrystusa K róla).

® „Ojcem “ alpinizm u był 
włoski poeta P etrarka. W r. 
1336 zdobył on M ont-Ventoux, 
szczyt wys. 2600 m w Alpach 
Prow ansalskich. Jak  praw dzi­
wem u poecie przystało, do­
szedłszy do kresu  w ędrów ki 
uraczył się straw ą duchową, 
w czytując się w „W yznania“ 
Św. Augustyna.

Ą Ludw ik XV polował na 
w ilki w dzisiejszym paryskim  
lasku Bulońskim, Napoleon 
w ybierał się na jelenie na plac 
Gwiazdy, a za R estauracji 
strzćlano do kuropatw  i zajęcy 
w parku  Monceäü? Dziś nie 
ma już czworonożnej zw ierzy­
ny w Paryżu...

® Już 400 la t tem u w ybu­
dowano garaż we F rancji w 
zam ku Amboise. Coprawda 
nie dla samochodów, lecz po­
wozów, ale zasada jego kon­
strukcji jest taka sama, jak  
dzisiejszych nowoczesnych 
wielopiętrowych garaży, do 
których wozy wprowadza się 
po spirali. Kiedy K arol V sk ła­
dał w r. 1539 wizytę Francisz­
kowi I-m u, w jechał w swej 
karocy aż na najwyższe pię­
tro  wieży garażu. Nic nowego 
pod słońcem.

® B rytyjskie tow. między­
planetarne, które obrało sobie 
za cel badanie możliwości lo­
tu między planetam i, jest już 
w posiadaniu konkretnego p la­
nu • rakiety  m iędzyplanetarnej, 
k tóra ma się posuwać z szyb­
kością 900 km  na godz. i mo­
że pomieścić 5 pasażerów. 
Zbudowanie tego „okrętu m ię­
dzyplanetarnego“ i organiza­
cja pierwszego lotu kosztować 
ma około m iliona funtów  
szterlingów.

@ Największy i drugi pod 
względem szybkości angielski 
kolos transatlan tyck i „Queen 
M ary“ ustanow ił rekord pod 
względem liczby przewiezio­
nych pasażerów. W czasie od 
17 lutego do pierwszych dni li­
stopada r. b. wykonał 16 o- 
krężnych podróży między No­
wym Jorkiem  i portam i Euro­
py, przewożąc przez A tlantyk 
ponad 51.000 pasażerów.

@ Flota w ojenna niem iec­
ka stanow i obecnie 25% tona­
żu floty w ojennej brytyjskiej 
zgodnie z układem  niemiecko- 
brytyjskim  z 1935 r. Składa 
się z 2 krążowników  po 35.000 
t, 2 krążow ników  po 26000 t, 8 
krążowników  po 10000t, 8 k rą ­
żowników po 7000 t, 2 lotni­
skowców, 22 w ielkich to rpe­
dowców, 30 m ałych torpedow ­
ców, 62 łodzi podwodnych i 30 
jednostek przybrzeżnych.

® W W arszawie w ostat­
nich trzech latach przybyło 
307 nowozbudowanych izb dla 
szkół powszechnych, 38 km no­
wych przewodów gazowyęb, 
57 km nowej sieci wodociągo­
wej, 1.482.000 m kw adr, no­
wych bruków, 46 ha zieleń­
ców. Ogółem suma długów 
stolicy wynosi 262 m iliony zło­
tych.
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R. XV14

IS K R Y
I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  
W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E W S K I E G O

9 GRUDNIA 1 9 3 7

W Polsce... ?? (odpowiedź w następnym numerze) Fot. Jan Bułhak

CZY WIESZ?
W  P olsce...?

Fotografia w Nr. 13 na ostatniej stronie przedstaw ia 
Bram ę K rakow ską w Lublinie.

Co m am y na fotografii powyższej?

Przypom nienie
Czekamy na fotografie „Echa w akacji“, „Z życia szkol­

nego“, a może i „Z obozu harcerskiego“.

— Mamusiu, jak  się nazy­
wa ta  stacja, z której ruszyli- 
śmi przed chwilą?

— Ja  nie wiem, m oje dziec­
ko.

— Ależ ja  muszę wiedzieć.
— Zostaw m nie w spokoju. 

A gdzie jest Władzio?
— W łaśnie niech m am usia 

się dowie, jaka to stacja, bo 
Władzio wysiadł, kiedy pociąg 
stał, i nie w rócił do wagonu, 
a m y już jedziemy.

*
— Widzisz, gdybyś szybciej 

szedł, to nie spóźnilibyśm y się 
na pociąg.

— Ale gdybyśm y się tak  nie 
śpieszyli, nie potrzebow alibyś­
my czekać tak  długo na n a ­
stępny...

— Byłem wczoraj na w y­
stawie. Twój obraz był jedyny, 
na k tóry  można patrzeć.

— Tak?
— Słowo ci daję. P rzed in ­

nym i jest niemożliwy tłok.

TR EŚĆ Nr. 14; O Bu łgari i i B u łg a ­
rach (M. S traszew ska ) z 8 ii — W a ­
kacje za granicą (/.  K ulaga ). — Dobrze  
b ę d z ie . . .  (H . D uninów na ) Jak tamte ... 3 
(H  D uninów na ) 4 ii .  — N ieu d a n e  w y ­
p ra co w a n ie  (K . Szarlittów na) — G a z e t ­
ka (P o lsk a  s ię  d źw ig a  — A zja  i Euro­
pa)  z 1 il .  — W a rto  p rzeczytać .  — Czy  
w ie sz?

W A R S Z A W A  PRZEDPŁATA „ISK IER “ : z przes. poczt ,  roczn ie  16.00, półr .  C I I  T D O W A  7 5
W A K O X - M W M  8.50, kwart . 5.40, m ie ś .  2.00. Zagranicą:  d o d a tk o w o  m ieś . 40 gr. r i L I I V V / I ¥ n  i  0

X X I I  Red aktor i W y d aw ca:  W Ł A D Y S Ł A W  K O P C Z E W S K I  TELEFO N 8.93.92
P.K . 0 . 1 3 . 8 9 3 .  Karto*, rozr. 1 P o d  o p ieką  T o w .  N a ucz .  Szk. Średn. i W . (T . N. S. W .)  A dm inistracja  cz ynna  od 11 do 4 

Druk St. N iamiry Syn i S-ka, W a rs za w a ,  Plac  N a p o l e o n a  4. Pod zarządem  Józe fa  Pu ch a lsk ieg o .

Cena n in ie js ze g o  n u m eru  45 g r.


